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Haltitkl maszsrii)! ku iróttoieicii
Zastraszający wzrost ilości sklepów żydowskich na Marszałkowskiej

Nie jest dia mkngo tajemnicą, że od 
kilku lat na ul. Marszałkowskiej, No ­
wym Świecie czy innycn ulicach 
śródmieścia daje się zauważyć zastra­
szający wzrost ilości sklepów i firm 
żydowskich.

Sprawę tę poruszano już kilkakrot­
nie >v organizacjach kupieckich w

olbrzymi skład włóczek i welt., —  za 
łożony tuż pod bokiem polskiej fir­
my Trójkąt w  kole”. Po tym drukar­
nia -  introligatornia, skład szczotek 
nowy ogromny magazyn maszyn do 
pisania i do szycia, księgarnia skład 
zaoawek. Ze starych .zakorzenio­
nych" od lat lirm żydowskich —  zno-

związku z projekien zniesienia us.a wu kilku jubilerów, kilka składów \ve- 
wy o ochronie 1 ika.orów. Właściciele len | jedwabi, skład apteczny itd. *  
nieruchomości, rekrutujący Się w  du­
żym procencie z pośród żydów: Wolą
oczywiście wynajmować lokale han­
dlowe żydom, niż chrześcijanom.

ZAJRZYJM Y DO b R A M Y

Ul. Marszałkowska jest niewątpliwie 
jedtią z najpoważniejszych arteryj 
handlowych naszej stolicy. Oprócz 
sklepów ad frontu * w  bramach i na 
klatkach schodowych domów mieści 
się więcej, niż drugie tj Ie sklepów i 
przedsiębiorstw, prowadzonych w  pry 
watnych mieszkaniach. Wystarczy  
przejrzeć tabliczki z nazwiskami w  
bramach by się przekonać, że i tutaj 
królują żydzi. Adwokaci i lekarze —

99%  K A P IT A Ł U  OBCEG O
Po piawej strome ul. Marszalków- , , .

skiei —  zalew żydostwa mniej rzuca co najmp'pi po dwóch, trzech żyaaw  
Z  ctiwilą, gdy ochrona lokatorów się w  oczy —  prawdopodobnie z tej w każuym domu, pracownie kapelu- 
przestanie obowiązywać, proces wy- ; tylko przyczyny, że po tej stronie znaj szy. Bielizny, gorsetów, kw n iów  —  
pierania placówek polskich tędz e się dują się stan firmv polskie, biura i wszystko żydowskie. 
odLywat w  jeszcze szybszym tem- instytucje. Herse, red. „Kurie!a Pora r- Innych ulic śródmieścia me badali- 
p.e: żydowscy właściciele kamienic nego” i .Kuuera Warszawskiego”, gnly Me jest faktem niezaprzeczonym, 
ba.dzo tatwo będą mogli zmusić kfłpM Biura linij okrętowych, apteka Spies- -je ilość sklei,ów ż .’dov.«kicli w  śród 
-ó w  poli kicn -  drogą „„dwyżki ko- sa ;tD. tkwią , swoich lokalach od , „ j r f  iu rośnie że św efnie n osperu • 

opuszczenia swych lat I na tej przewzeni j f e d r i M I y  j S i f ^ T h i ^ ^ e T ^ w ^  I  
do zanotowania f.owc placówki ży- Gęsiej otwierają swoje filie w  centrum 
Jowskie —  uwłaszcza W mniejczyrf miasta —  i co najsmutniejsze, cieszą 
lokalach sk.*povvycl., ktore zwykle sję ogromnym powodzeniem wśród  
częściej zmieniają właściciela. Mamy ■ klienteli. Wystarczy zajrzeć do kiiku 
więc znowu żydowskiego fotografa nowych żydowskich skiadow z ma- 
żydowskie przedstawicielstwa piecot, .enaG n , „a Nowym  świecie ty  się 
pokcfjowycn’, nową periumerię i tiowe ■ przekonać, jaki tam zawsze panuje 
przedstawicielstwo firmj perfumerii- t|0|, , j1Łrmider. 
nej t  Paryża, które objęli żydzi otwie- 

' rając w  W arszaw ie dwie filie. Następ-1 Nalewki maszerują ku nam co raz 
nie znowu drukarnia - iniroligatofira śmielej, 
żydowska (drukarnie polskie kryją I

tiek^we zebranie Związku Rolników

Przemysł który umiera
Produkcja maszyn rolniczych spadła ao 6  procent

mornegó —  aó 
warsztatów. 7

z a z y d ^ e n i e  O k o l i ł y  d w u k ł a

Jak dalece handći żydowski opano­
w u je --^  już nie Nalewki*! Nowolip­
ki — a'e centraine ulice śródmieścia
—  można się przekonać na jednym 
tylko przysiadzie —  ulicy Marszał-

. kowskiej, która w  ciągu 1 ostatnich 
' miesięcy zmienia swe handlowe obli­

cze w sposób przerażający.
Zacznijmy oJ s‘ rony nieparzystej - -  

na ooeirku oJ A le i Terozolimskie; do 
Świętokrzyskiej. Na tej krótkiej prze­
strzeni powstały ostatnio następujące 
nowe nrmy żydowskie skltp p/zybo- 
rów  fotograficznych, ogromny sklep 
trykotaży, sklep sukien i płaszczy, 
sklep czeitoladek i cukrów znanej fa­
bryki, któr” ' przedstawicielstwo prze­
jęli żydzi Po za nowymi firmami —  
ÓO procent sklepów na tym odcinku 
jest żydowskii h i to najróżniejszych 
kategorii: 2 jubilerów, sklep tytu io- 
w y, owocarnia, ba r - jadłodajnia, ko­
lektura konfekcja męska, kapemsze 
męskie sklep rękawiczek, torebek 
pracownia gorsetów futer, 2 magazy­
ny weten i jedwabi.

JAK u R Z Y B Y  PO  D ESZCZU .
Baraziej zastraszające przedstawia 

się inwazja hcndlu żydowskiego na 
odcinku od ul. świętokrzyskiej do 
Królewskiej — również po nifcpaiZy- 
stej stronie. Tu nowe sklepy żydow­
skie wyrastają jak grzyby po deszczu
—  skleoy polskie są między nimi tak 
nic liczne, że trudno je w  ogóle zna­
leźć ..

Mamy więc nowy skiep przyborów  
elektrotechnicznych Konfeiccji dzie­
cięcej, sklep przyborow fotograficz 
nych skiep „angielskich"” krawatów,

Na kolejnym miesięcznym ze­
braniu Związku Rolników z wyż­
szym wykształceniem wygłoszony 
był referat inż. Dumewicza, na 
palący temat —  sytuacji w prze­
myśle maszyn i narzędzi rolni­
czych.

Jak wynika z referatu i intere­
sującej ‘ dyskusji, która po nim 
nastąpiła, ta zasłużona gałąź 
przemysłu pclsicitgo jest w sta­
nie całkowitego upadku. Ilość 
zakładów, nie licząc drobnych za­
kładów chałupniczych, spadła oa 
czaSu dobrej koniunktury z 256 
na 79, ilość „atrudnionyfch 1  
6781 n » 1655, wreszcie wartość 
produkcji z 65 mil. na 2.3 Milio­
na Produkcja pługów z 51 tys. 
na 10 tyS., młocarni ż 15 tys na 
1 tys. Nie ma w Polsce gałęzi 
przemysłu, któraby była w tak 
straszny sposób dotknięta przez 
kryzys.

Między młoien., 
a KOWbdłer.i

Nic dziwnego, przemysł bo­
wiem maszyn rolniczych znalazł 
się między młotem a kowadłem. 
Z jednej strony spadek cen rolni­
czych zmniejszył w katastrofalny 
sposób zbyt. Z drugiej strony ce­
ny surowca produmowanego przez 
skartelizowany przemysł hutni­
czy, uległy tylko niewielkiej zniż­
ce. Nic więc dziwnego, że prże- 
mysł maszyn rolniczych stopnio­
wo zamiera.

Strata Kilkudziesięciu 
milionów wierzytelności

W  dodatku spadł nowy cios: 
wstrzymanie spłaty aługow rol­
niczych. Dla przemysłu maszyn 
rolniczych jest to równoznaczne 
ze stratą wszystidch jego wierzy-

się przeważanie w  podwórzach i w  
prywatnych ' mieszkaniach, drukarnie 
żydowskL —  zajmują reprezentacyjne 
lokale sklepowe oc frontu) Nie w y ­
mieniamy, już catej serii zakorzenio­
nych od dawna firm żydowskich, jak 
c.eszącr się wielkim powodzeń em 
bar ,Quick”, 4 czy 5 juoilerów, skła­
dów obuwia (jeden nowy w  ukoncy 
Złotej) które szczególnie liczne są na 
dalszych oncini<a-n MarszahrcwsKiej 
_ w  stronę Placu Zbawiciela. N a  M ar  
szalkowskej w  rękach żydów są wszel 
kie możliwe gałęzie handlu: naczynia 
kuchenne i wieczne pióra, płyty gra­
mofonowe i perfumy, obuwie, poń­
czochy, ubrania i b elizna, pracownie 
sztucznych kw :atów i gabinety ko­
smetyczne, pracownie lekarsko - ana- 

lytŁiie i pracownie futtr. Fotogra­
fowie i jubilerzy -  zegarmistrze —  to 
z reguły żydze na kilkadziesiąt skle­
pów iego typu b. licznie rozrzuconych 
i.a całej długości ul. Mz.szalkuwskiei 
znajdzie się zaledwie kilka chrześci­
jańskich.

Mamy na Marszałkowskiej bogato 
reprezentowany kapitel żydowski, cze­
ski (obu w ie ), grecki (chałw a), wioski 
(lody ), turecki (p eczy w o ). Tylko nie 
polski...

F r a c a  d la  s w o ic h

m  zdobyć kawafrk ddeta?
Poiska wieś Kresowa czeka na polskiego kupca

telności, gayż przecież wyłączny­
mi jego wierzycielami byli rolni­
cy, którzy nabyli maszyny. Obli­
czają, że straty te sięgają kilku­
dziesięciu milionów złotych, a 
tymczasem skarb każe płacić po­
datki bieżące i zalegre, huty kazĄ 
płacić ża surowce.

Przemysł w roli pieicarza
Gdy w  roku bieżącym wzrosło 

nieco zapotrzebowanie na maazy-

N I E M A  Z A M K A  
DLA ZKO PZIEtlA

A n o n im  w sk aza ł d ro g ę
laK wykryto z-jenwałą szajkę złodziejske-bandytką

W grudniu ub. roku policja sto­
łeczna zaalarmowana została sze­
regiem Śmiałych kradzieży, doko­
nanych niewątpliwie przez tę Sa- 
Bią bandę. Zaczęło się od okra­
dzenia sklepu kolonialnego Kazi­
mierza fłebuiskiego (Sienna 35), 
gdzie skradziono 1.000 zł. gotów­
ką, kosztowności prywatne oraz 
cenniejsze towary na sumę 3.000 
zł. W  trzy dni później zakradli się 
złodzieje do mieszkania emeryto­
wanego urzędnika, prowadzącego 
kolekturę loterii państwowej Ka­
zimierza Gołęb'owakiego (Chmiel­
na 57). Spłoszeni prZcż właścicie­
la mieszkania Podzieje uciekli, 
przy czym jeden z nich ostrzeh- 
w ując się, zranił Gołębiowskie­
go w głowę. Znowu w trzy dni po 
tym, woźny XXV Urzędu Skarbo­
wego (pl. Grzybowski 7) przy­
szedłszy rano do urzędu, znalazł 
ślady gospodarki rabusiów . drzwi

były pootwierane, szuflady z biu­
rek wyłamane. Stwierdzono, że m. 
in. skradzione zostały akta z biur­
ka naczelnika urzędu oraz ma­
szyna do liczenia i maszyna do 
pisania.

Policja przeprowadziła ener­
giczne śledztwo na ‘ podetaw.e 
anonimu, który wpłynął do urzę­
du śledczego i wskazywał na zna­
nego kryminalistę, ośmiokrotnie 
karanego Franciszka Zawadzkie­
go, jako na herszta bandy. Po je­
go aresztowaniu ustalono, iż po­
mocnikami jego byli znani zło­
dzieje: Mikulski i Słow.Iławski,
oraz przyjaciółki ich: Środa i Ty­
ska. Wszystkich aresztowano, jak 
też i sześciu paserów - żydów.. 
Wielki ten proces złodziejski Dę­
dzie rozpatrywany w Sądzie 
Okręgowym w najbliższej przy­
szłości.

Rozmawiałem pized oaroma dniami 
z jednym z pionierów polskiego sta­
nu posiadania w Polsce, b. wojsko­
wym, którego- ciężkie warunki życio­
we zmusiły do porania się w agą i me­
trem.

PO C ZĄ T E K  Z  N ICZEG O
Zaczął on prawie z niczego, od wo- 

za z jednym koniem, którym jeźdź,1 
po wsiach i towaru z kilkadziesiąt 
złotych, —  dziś asortyment, który 
trzyma na swym wozie, wart jest 
średn.o 3.900 zt

Pan Ż. specjalizuje jię w  galanterii 
i tzw. norymberszczyżme oraz w  a- 
tykwach i urządzeniach domowych, 
r.ie prowadzi jednak porcelany, am 
szklą, z uwagi na trudności transpor­
tu wozem, ani teżt jeszcze towarów  
łokciowych, na co ma jeszcze zbyt 
maty kapitał obrotowy. Wyniki jegO 
ptacy są — -jak sam mów' —  wprost 
radspudziewanit dobre. Znalazł w  tej 
pracy ‘ źródło swego utrzymania i ro­
dziny, znalazł zadowulenie i ma duce 
Widoki na przyszłość, żC uaa mu nę 
interes swój jeszcze rozszerzyć Nie  
boi się Konkurencji, owszem, chciałby 
mieć naśladowców, którycn —  jak do­
tąd —  niestety nie ma.

Zapytuję go, jak sobie jednak dt.jt 
radę z konkurencją żydowską, solidar­
nością handlową żydowską i innymi 
ich sztuczkami,

WALKA Z KONKURENCJĄ  
Ż Y D O W S K Ą

—  Ach, panie! —  to nie takie tiud- 
ne. Chociaż z początku mocno mi do­
skwierali. Dale n sobie więc radę Z 
ich sposobami Najważniejsze to prze 
konanie klienta do uczciwości sprze 
dającego, rzetelnego towaru i wagi, 
no, i sama cena, skalkulowana cmroż- 
n.e, bez dużych kosztów wtasnych |a 
sam jezaze na wozie, pomaga mi żo­
na i parobek, Kosz*a handiowe mam 
w e t  nie auże. Mogę sprzedać taniej 
nawet, niż żyd a le  najtrudniejsze, 
proszę pana, ro Odzwyczajenie chłopa 
kresowego od kupowanie u żydów  
Żydzi na wsi, na kresach dyktują sa­
mi ceny, chłop im przeu: wi zystkim 
sprzedaje. Ot, miałem takie zdarzenie.

BŁREK  NIE PRZYJECH AŁ
W  jednej wsi, w  powiecie bractaw

skim, wstąpiłem do chaty, aby napić 
się mleka i, jeżeli można, kupić jajek 
, masła Kobieta masła nie miała, ja­
jek jeszcze 7 pięć, a'e za nic nie 
chciała sprzedać, choriem by i bardzo 
głodny, -  Nie panoczku, nie sprze­
dam do Berek jeszcze nie przyjechał.

A  po wiele, —  pytam, —  dawali 
wam na ostatnim jarmargu? —  Po 
dziewięć groszy. —  Zapłacę po dwa  
dzieścia, tylko mi je dajcie, bo jestem 
glodrty. —  Kiedy, panoczku, Berek je­
szcze nie przyjechał. —  I tak ze wszy­
stkim.

Chłop kresowy jest w zupełnej nie­
woli u żyda. Idzie mi jednak dobrze  
Już mnie znaja i czekają na mnie z 
zakupem, bo sprzedaję taniej od ży­
dów.

—  Czy żyazi wyzyskują chtopa 
kresowego?

—  Oj, panie, i jak jeszcze! Chłop 
ciemny, czytać 1 pisać nie umie. Li­
czyć nie potrafi, ba, nawet wagi nie 
zna. Żyd więc daje czasem niby do­
brą etnę, ale bierze też dużo większą 
wagę

PR ACA  D L A  SW O ICH
Ale ja z panem chciałem Się w i­

dzieć nie po to, aby opowiedzieć 0 so­
bie. —  stwierdza mój rozmówca, —  
ja chcę, żebyście panowie .u wszyst­
kim powiea lieli że rrtożr.a iść na kre­
sy, że są ta.n duże możliwości, które 
trzefca zaraz wykorzystać. W  
miasteczku kulo Braclawia jest 
miejsce na otworzenie sklepu 2 galan­
terią i norymberszczyzną, oczywiście 
porządnie prowadzonego. Lokal się 
znajdzie. Jedna z tamtejszych organi-

zacyj społecznych chętnie 'go  odstą 
pi za bardzo matą cenę. W  Glębokiem  
możnaby założyć mały dom towaio  
wy, tylko zaopatrzony we wszystko. 
W  Święcianach oa się zorganizować 
skup grzybów i ziół (np. grzyby e- 
go roku będą drogie. Jesi ich mało, 
a hurtownicy żydzi wykupili wszyst­
ko „na pniu”” od chłopów jeszcze na 
wiosnę).

PO LSK A  W IE Ś  CZEKA
Ltidhc się otrząsają ze zmory ży­

dowskiej, na zebraniach organizacyj 
społecznych otwarcie się mówi 0 ko­
nieczności walki z zalewem żydow ­
skim i deliberuje się nad sposobami 
utworzenia poLkiegc hanaiu 1 ylko, 
że na miejscu trudno kogoś takiego 
znaleźć, kto się poaejmie samodziel­
nie handlować. Jeszcze Się nie przy ■ 
zwyczańi do nandiu Wiciu np zie­
mian woli stracić, niż zająć Się oso­
biście sprzedażą swych produktów  
lub chocby jej dopilnowaniem. Brak 
im energii i pomysłów handlowych, 
iiie umieją też wykorzystać sposobno­
ści. Muszą się znaleźć 'udzie którz^by 
a.worzyii początki- polskiego handlu. 
Tylko muszą to być ludzie, którzy 
zrozumieją chlapa kresowego, aosto- 
suja się ”do jego możności, nauczą po 
kupować, oid oędą żydów  uczciw o­
ścią jąkością i cera towaiu. Ja chęt­
nie dopomogę —  kończy mój rozmów­
ca —  odstąpię część mych towaiów  
po cenie kupna, niech młodzi ludzie 
bez pracy, absolwenci szkół handlo­
wych idą na kresy. Polska wieś kre­
sowa czeka na polskiego kupca

g. U

u a u z p i t c z  s i ę  
O D  K R A D Z I E Ż Y
w T O W . U B E Z P *

P N R T ,
W a RSZAW a .  KFiAK.PR2.EDM .59

Hr. Oonnersmarck lamie ustawy
S z y k a n y  w o b e c  d z i e r ż a w c ó w - P o l a k ó w

widuje ustawa. Sekretarz dyrek­
cji Haiiir. oświadczył w odpowie­
dzi, że kto nie zapłaci żądanego 
czynszu z góry, zostanie z gruntu

Ludność Orzecha w  pow.ecie 
tsrnogórskim, od niepamiętnych 
czasów dzierżawi drobne działki 
ziemi od hr. Donnersmarcka w  
Switrklaficu. W  roku ubiegłym 
dyrekcja dóbr pobrała od dzier-

usunięty.

Jest to oczywiste łamanie obo*

Z a w iś ć  w o b e c  ncV. &£■

Przyczyną zamadniw na pociągi
Sensacyjny proces sądowy

L Ó M ż A, 25- 9. (tel. w ł )  Sąd Okrę­
gowy w  Łomży rozpatruje sensajyjny  
proces o zamachy na pociągi dokony­
wane z pobudek zemsty Zamachy

Nowy numer
Prosto z mostu

Ukazał się 7. druku nowy 42 numer 
tvgudnika literacku - artystycznego 
„Prosto z mostu””. Na czele ram ę''! 
artykuł Stanisława Piaseckiego p. t. 
„Metoda w szaleńsłw e‘”, omawiają­
cy program nauczai a w  cz.kolnic- 
tw.e powszechnym; Zdzisław Olszew­
ski daje reportaż p. t. , Latem na W i ­
leńszczyźnie’ ”, Zofia Kossak w  arty­
kule „Najpiln ejsza spraw a” polemizu­
je 1  wyu odami przedstawicela mło­
dzieży Czesława pnlkowsk.eąo na 
kongresie skargowskim ; Jeremi W a -  
siutynski ,v artykule p. t. „N e kulty­
wujm y błędów histurycnych” odpo­
wiada L  H. Moistinowi na iego za­
rzuty dotyczące głośnego a.tykulu o 
Kopernik'- Zdz:sław Broncet pisze o 
teatrach herlińskich w  artykule p. t.
Od parady Reichswehry do „Króla 

Leara”. Nadt > w  rm ierze  felieton 
Wojciecha W asiutyńokiego „Balony , 
karykatura Włodzimierza Bartoszewi­
cza P o  wprowadzeniu nowe _p sow- 
ni” recenzje (Bajkuwski, Mikułow­
ski! Piasecki, Rjdziukinas W itowski) 
na margines e, panopticum, kruniki 
i t. p.

miaty miejsce na przejeżdzie kolejo­
wym pod Małkinia oraz Czyzewem, 
gdzie dwukrotnie Dod pociągi idące 
do Białegostoku podkładano w  nocy 
żelazne słupki szynowe. W  obydwu  
wypadkach fia s/częście nie doszio 
do katastrofy i lokomotywy oocią- 
gów  odrzuciły przeszkody. Jeśli si? 
zważy, że pociągi m  tj m odcinku 
chudz} z szybkością do 85 kin. na 
godzinę, nie ulega wątpliwość., że 
skutki wykolejenia się mogły być nie­
obliczalne.

Odcinek toru, na którym dokonano 
zamach., dozorowany byl przez toro­
wego W acława Punistera Odcinek 
sąsiedni należał do torowego Toma­
sza Kucharka, starszego w hierarchii 
służbowej od Ponistera, nie cieszące­
go się jednak dubrą opinią władz. 
i»la tegu też do awansu na stano­
wisko zastępcy zawiadowcy odcinka 
drogowego przedstawiono nie jego, 
lecz Pouisterę. Kucharek czując 3ię 
pokrzywdzony, postanowił .a  wszelką 
cenę spowodować usunięcie Poniste-
ry-

Wkrótce na odcinku dozorowanym  
przez Ponisterę nastąpiło szereg w y ­
padków podpalania w agonów  i obiek­
tów kolejow ych, ukfaaama przeszkód 
na torach i t. a. W  rozntowie z poli­
cjantami Kucharek wyrażał zdziwieniu 
dlaczego Ponistera nie zostaje usu­
nięty ze służby. W  żadnym z wypad­
ki, v. nie wykryto sprawców zama­
chów i dopiero wówczas, gdy zdarzy! 
się wypadek podłożenia petardy pod 
pociąg, tdolano ustalić, że sprawcą

tego byl syn Kucharka, Tadeusz. Od  
tej chwili Kucharka poddano obser­
wacji Ustalono, że niejednokrotnie 
wypowiada' on pogróżki pud adiesem  
Pomstery, wyrażając żal, że mgo za­
biegi pozostawały bez skutku.

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
przeszkody na torze kolejowym pud- 
lożył usunięty za pijaństwo h lobct- 
nik kolejowy, Stefan Biegaj, oraz ko­
lega Tadeusza Kucharka Ignacy Ko- 
stro. Obaj przyznan się do tego w  
czasie śledztwa, stwierdzając, że u- 
czynili to wspólnie z Tadeuszem h u - 
charkiem z namowy jego ujca, To­
masza. W  nagrodę za swój czyn Ko- 
stro miał otrzymać od Kucharka pew­
ną sumę. Następnie jednak obaj od­
wołali swoje zeznania, twierdząc, że 
złożyli je pod presją polieji, która bila 
icli w  czasie śledztwa. Obaj Kuchar- 
kowie nie przyznali się do zarzucane­
go im przestępstwa. Po wykryciu za­
machu na pociąg, policja sprowadziła 
na miejsce psa policyjnego, któr. za­
prowadzi! wyw iadowców  do miesz­
kania Kustry a dostrzegłszy go, rzu­
cił się nań. Następnie pies zaprowa­
dził po śladach do m ieszania Biega­
ją i do durnu torowego Kucharka In­
nym dowodem winy Kostry byl; śl" 
dy stóp, które znaleziono na mieiscu 
przestępstwa, a które odnowi maty 
śladom obuwia znalezionego u Ko­
stry. Wszyscy czterej zostali oskarże­
ni o sprowadzenie niebezpieczeństwa 
katastrofy kolejowej. Uska-żonych. 
którzy nie przyznają się do winy, 
broni adw. Wilhelm Hofmoal-Ostrow- 
ski.

żaw óy. czynsz trzy razy wyzSz wiązujących praw, bowiem usta- 
niż to przewiduje ustawa o ochro 
nie drobny ch dzierżawców z roku 
1924.

W  bieżącym roku zarząd miej­
scowego Koła dzierżawców 0- 
św adezył dyrekcji dóbr Donners 
maicka, że dzierżawcy płacić bę* 
dą na przyszłość czynsz z dołu i 
w takiej wysokości, jak to prze-

Sekcidrze wjfpędzen>
k i j a m i

W  mitjscowości Eolów obok 
Drohobycza odbywał się zjazd 
zwolenników Stow. Badaczy P is­
ma Świętego. W  czasie zjazdu 
około 40-tu zwolenników tego sto­
warzyszenia udało się do sąsied­
niej gminy Wróblowice, rozdzie­
lając wśród mieszkańców litera­
turę badaczy Pisma Świętego. 
Propagatorzy zachowywali się w 
stosunku do ludności miejscowej 
niezwykle natrętnie, przemocą 
wdzierając rię do mieszkań, z żą­
daniami nabywania od nich lite­
ratur Stow. Badaczy Pisma Sw. o 
raz odprawiali w prywatnych do­
mach modlitwy.

Tego rodzaju bezceremonial- 
ność oburzyła miejscową ludność. 
Gromada wieśniaków uzbrojona 
w kije wypędMła sekciarzy ze 
wsi. Odebrano im pięć teczek z 
literaturą propagandową, które 
natychmiast spalono. Jedna z u- 
czestniczek zjazdu, 46-ietnia M. 
Romanow z Borysławia, ze stra­
chu dostała ataku serca i w dro­
dze do Drohobycza zmarła,

wa z r. 1924 r. mówi, że dzierżaw­
cy drobni, którzy płacą ustawowy 
czynsz, nie mogą być usunięć5 
przez właścicieli gruntu, dopóki 
obowiązuje ustawa.

Katastrofa pociągu
s a m o c h o d o w e g o

Donoszą z Tczewa, ze jadący 
tranzytem 1  Berlina przez Tczew  
do Prus Wschodnich pociąg sa­
mochodowy, należący do firmy 
„Ferntransporte Gustaw Roeder 
Koenigsberg P r.“ wiozący ładu­
nek sprzętu radiowego wskutek 
defektu hamulców wpadł całym 
rozpędem na zamkniętą bramę 
wjazdową mostu wiślanego w

ny i na rzędz ia  lo ln ic ze , p rzem y sł  
nie  je s t  w  s tan ie  ich  dosta rczyć  
w  ca łe j pe in i, bo  z je d n e j strony, 
m oże dosta rczać  ty lko  za g o tó w ­
kę, z d ru g ie j s tro n y  n ie  m ^gąc  z  

b rak u  k ap ita łu  produ icow ać na  
sk ład , szy k an ow an y  p rzez  h u ty  

żelazne, k tóre  m u nie d o sta rc za ­
ją  n a  czas su ro w ca , spóźn ia  s ię  z  
dostaw ą zam ów ion ych  m aszyn .
A  cóż ro ln ik o w i s  Id tiga  czy s i ln i ­
ka, do sta rczon ego  zam iast w, 
s ie rp n iu  bp . w  listopadzie . Póło- 
żen ie  p rzem ysłu  je s t  tak tięż lęią ,,; 
że rżecz  n ie b y w a ła , ro ln icy  

ązą p ła c ić  Zadatek  n ie  r a s  do -wy­
sokości p o ło w y  w a rto śc i zamó-« 
w ien ia . P rze m y s ł m aszyn ow y  u -  
po d o bn ił się  do rzem ios ła  p iek a r ­
sk iego  —  le d w ie  w y p ro d u k u je  
m aszynę, ju ż  ją  o d d a je  tak, ja k  
p id c a iz  k tó ry  le d w ie  w y p iecze  

ch leb, a  ju ż  go o d d a je  k lien to w i.

Potrzeba r a tu n K u
A  trzeba p rzypom n ieć , że p rze­

m ysł m aszyn  ro ln iczy ch  Jest p rze  

m ysłetn p ra w ie  w y łą c zn ie  p o i-  
sKim, w  dodatku  ma on  ba rd zo  

duże Znaczen ie d la  ce ló w  w o jsk o ­
w ych , bo może być  ła tw o  p rze ­
kształcony  d la  p ro d u k o w an ia  

sprzętu  w o jen n eg o . Z re s z tą  1 sa ­
mo ro ln ic tw o  n ie  m oże s ię  o be jść  

bez o p a rc ia  o p rzem ysł k ra jo w y ,
Z tych w zg lę d ó w  konieczna je st  

a k c ja  pom ocy d la  te j g a łę z i p rz e ­
m ysłu .

Nie kartelizaL)a, ale tani 
surowiec

N a  zeb ran iu  ro ln ik ó w  z w y ż ­
szym  w y kszta łcen iem  inż. D u n ic -  
w icz  w y su n ą ł kon ieczność konso­
lid a c ji  p rzem ysłu  m aszyn  ro ln i­
czych. K o n so lid a c ja  —  t. j.  de ­
lik atne  ok re ś len ie  k a r te llz a c ji .  
A  w iem y, jak i w p ły w  w y w ie ra ją  

k arte le  na d z is ie jszą  sy tu ac ję  go ­
sp od arczą  św ia ta . S k a rte lizo w a -  
nie  p rzem ysłu  m aszyn  i n arzędzi 
ro ln iczych  d o p ro w a d z iło b y  do d a l 
szego  p o go rszen ia  sy tu ac ji r o l ­
n ictw a . N a  raz ie  o czyw iśc ie  taki 
karte l by łby  s łaby , a le  s to p n io w o  
m ógłby  się  w zm ocnić i dy k to w ać  
s w o ją  w o lę  rolnikum . D la  tego  

trzeba  iść po in n e j drodze. OboK  
p o p raw y  w  ro ln ic tw ie , d e c y d u ją ­
cym dla tego  p rzem y słu  je s t  upo -Tczewie tuż przy posterunku gra ,, . . . .

nicznyM. żelazna brama została { ^ądkowam e przemysłu hutn-cze-
go. Dopoki bowiem dostawa su-doszczętnie rozbita, zmiażdżeniu 

uległ również cały przód samo­
chodu. Wypadku z ludźmi nie by­
ło.

J Ogłoszenia drobne |
MEBLE 100 ZŁ

H i
miesięcznie pła 

cąc można 
mieć piękną oypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych drzew  
1 gzotycznych skromniejsze lecz ott 
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny wy­
bór. Urządzam y pensjonaty, duby. 
Przyjmujemy obstalunki stolarsko- 
tapicerskie. Gwarancja solidności 
długoterm irowy „redyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka rabat. Za 
mieniamy stare na powe. Radelicki, 
Now y Świat 30, róg Pierackiego.

rowca, będzie w sękach karteli 
które dla jednostronnego swego 
interesu będą określać ceny su­
rowca, dopóty przemysł maszyn 
rolniczych nie podniesie się z u- 
padku. Jedynym wyjśDem będz’e 
tu uspołecznienie przemysłu hut­
niczego, do czego zresztą stopnio­
wo idzie (przejęcie przez pań­
stwo „Wspólnoty Interesów"), ale 
również takie zorganizowanie 
tych przedsiębiorstw, żeł^y decy­
dował w nich nie interes finan­
sowy państwa, ale interes pu­
bliczny. mający na względzie o- 
gólne interesy' gospodarcze, alę 
nie tylko gospodarcze, na co się 
jednak na razie nie zanosi.


